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Wstęp
Życie człowieka zaczyna się w chwili poczęcia. Pierwszym „światem”, jest łono matki. Tam pod jej sercem rozwija się człowiek, stopniowo kształtując potrzebne narządy do samodzielnego życia. Po urodzeniu w „drugim świecie”, następuje kolejny proces przechodzenia przez okres dzieciństwa, a potem młodości, następnie wieku dojrzałego i podeszłego. Kresem życia jest śmierć. Jest to fakt absolutny, gdyż radykalnie zmienia sposób istnienia poprzez rozstanie się z doczesnością i przejściem do „trzeciego świata”, „albowiem życie twoich wiernych o Panie zmienia się, ale się nie kończy, a gdy rozpadnie się dom doczesnej pielgrzymki, znajdują w niebie wieczne mieszkanie”[1]. Taka jest chrześcijańska wizja sensu życia i ostatecznych ludzkich dążeń. Wizja ta wynika z wiary w Boże obietnice, przekazane przez Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, poświadczone przez Kościół i nieustannie wyznawane i przyjmowane przez chrześcijan.
Śmierć kończy biologiczne życie. Jest to niezwykle destrukcyjne wydarzenie, sięgające istoty ludzkiej egzystencji. Jest ono tak tajemnicze i „bolesne”, że może wywoływać lękowe stany, jawić się, jako „nieogarniona pustka”, „ciemność”, „milczenie”, „bez-przyszłość”, „bez-wyjście”, „koniec”. Wszystko się zmienia w perspektywie zapowiedzi i nauczaniu Jezusa Chrystusa: „Kto spożywa moje ciało i pije moją krew, pozostaje we Mnie, a Ja w nim. Podobnie jak Mnie posłał Ojciec, który żyje, i jak Ja żyję dzięki Ojcu, tak również ten, kto Mnie spożywa, będzie żył dzięki Mnie. To jest właśnie chleb, który zstąpił z nieba; inny od tego, jaki jedli przodkowie i pomarli. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki” (J 6, 56-58)[2]. Jezus bowiem zapewnia: „W domu mego Ojca jest wiele mieszkań [...]”(J 14, 2).
Zazwyczaj, śmierć przychodzi w różnych momentach. Czasem, jak gdyby była zapowiadana nawet na kilka lat lub miesięcy wcześniej – np. zapowiada ją nieuleczalna choroba lub podeszły wiek, nazywany starością. Inaczej ten nieodwracalny fakt przyjmuje i przeżywa najbliższe otoczenie, a inaczej osoba, która szczególnie wyraźnie i świadomie zbliża się do nieuniknionego wydarzenia, czyli do „kresu życia”.
Jednym z podstawowych problemów współczesnych ludzi jest stan „swoistego wyparcia” ze świadomości perspektywy śmierci. Jest to swoiste „tabu”, o którym się raczej nie mówi, a w towarzyskich oraz rodzinnych rozmowach skutecznie je omija. Reguły tej nie przestrzegają jedynie agresywne agencje reklamowe proponujące ubezpieczenie na wypadek śmierci, które otrzyma rodzina. Powodem takiego zachowania jest naturalny lęk, ale też formy współczesnych zachowań, kultury, która „zdradza” swoisty bunt wobec śmierci i umierania. Intuicyjnie rzecz ujmując, można odnieść wrażenie, że jest to jakaś „niedojrzałość”, polegająca na pozornym działaniu, które miałoby poprzez milczenie o śmierci, stwarzać przekonanie, że jej nie ma, albo jest tak odległa, że wydaje się być nierealna.
Strach przed śmiercią powoduje chociażby zamknięcie na rozmowę o niej. W taki sposób śmierć – co może brzmieć paradoksalnie – „wymiera”, sztucznie staje się nieobecna. „Z drugiej strony – twierdzi teolog – człowiek dzisiejszy, jeżeli nawet dopuszcza do siebie myśl o śmierci, to czyni to w atmosferze tragicznego lęku i zupełnej rezygnacji”[3]. Te i podobne poglądy, zmuszają do refleksji oraz stawiania pytań: Czy bez świadomości czekającej człowieka śmierci w pełni przeżywa on swoje człowieczeństwo? Czy unikając odniesienia do wymiaru egzystencji naznaczonej radykalnym przerwaniem można śmierć zaakceptować w jej „tajemniczym” wymiarze? Podobnie, czy można mówić o jakimś przygotowaniu do ostatecznej konfrontacji? Bynajmniej ani w wymiarze życia religijnego, ani w refleksji teologicznej nie można tematu śmierci unikać. Inaczej byłaby to kapitulacja, poddanie się i jeszcze większe zagubienie, jakie w tej sytuacji proponuje płytka, konsumpcyjna kultura, skupiająca się na gadżetach związanych z pogrzebaniem ludzkiego ciała. Właśnie metodyczna refleksja pozwala wyróżnić aspekty; okres przygotowania do śmierci; moment umierania i rozstania się ze zmarłą osobą oraz czas żałoby, który jest równie ważny. W tym miejscu niniejszego wstępu, niech wystarczy stwierdzenie, że okres przeżywania żałoby z punktu widzenia praktyki duszpasterskiej będzie przedmiotem badań i systematycznego ujęcia, zgodnie z przyjętym tematem pracy.
Praktyka żałoby dotyczy osób, które przeżyły śmierć zwłaszcza kogoś bliskiego, najczęściej powiązanego więzią rodzinną. Wiadomo, jak silne są to więzi, oraz jak bolesne jest ich zerwanie. W praktyce psychologicznej ocenia się, że rozstanie z powodu śmierci z kochaną osobą jest najgłębszym i najcięższym stresem.
Jest to najwyższy poziom stresu. Jest to wstrząs egzystencjalny, dotykający najgłębiej i powodujący zmianę myślenia, odczuwania, a często decyduje o dalszych losach życia. Z punktu widzenia osoby wierzącej, żałoba jest etapem zapewne zadumania i pogodzenia się z myślą o odejściu bliskich, ale też jest czasem danym od Boga. W takich religijnych kategoriach można i trzeba na nią patrzeć, w przeciwnym razie przemienia się w karę oraz poczucie niezawinionej krzywdy. Takie „bezbożne” naznaczenie pozbawia człowieka siły i chęci do dalszego życia. Zmienia odniesienie do Boga, pozbawia ufności w dobroć i hojność Boga. Jest destrukcyjne i musi być albo naturalnie (psychoterapia), albo duchowo pokonane – duchowo przeżyte.
Okres żałoby praktycznie zaczyna się w momencie pogrzebu. Dotyczy on wszystkich członków rodziny oraz osób związanych więziami uczuciowymi ze zmarłą osobą. „Pogrzeb służy, temu aby się pożegnać. Jeśli dziecko kochało dziadka, a na dzień pogrzebu zostało odesłane do cioci, ma później w życiu «dziurę» – mówi psycholog Jolanta Zbrożek. W nawet takich przypadkach, można zaproponować dziecku, by przygotowało jakąś pamiątkę. Może zechce zostawić dziadkowi rysunek albo położyć kwiatek na grobie babci. Jeśli natomiast nie chce nawet zbliżyć się do trumny, nie wolno go do tego zmuszać – uważa wspomniana J. Zbrożek. I dodaje: Nawet małe dzieci powinno się zabierać na pogrzeby. Ich obecność pomaga dorosłym. Niemowlę, które zaczyna płakać w trakcie ceremonii, daje głośno do zrozumienia: „że życie toczy się dalej”[4]. To jeden z przykładów dostrzegania problematyki żałoby, która w pracy zostanie ujęta w perspektywie duszpasterskiej służby Kościoła. Jeśli nawet nie jest ona realizowana w codziennej posłudze, to warto wyrazić ją w postulatach, które winny być dostrzegane i wdrażane w życie. Kościół powinien prowadzić duchową i kulturową formację, jeśli pragnie rzeczywiście być blisko człowieka potrzebującego pomocy. „Ten człowiek jest drogą Kościoła, drogą, która prowadzi niejako u podstawy tych wszystkich dróg, jakimi Kościół kroczyć powinien, ponieważ człowiek – każdy bez wyjątku – został odkupiony przez Chrystusa, ponieważ z człowiekiem – każdym bez wyjątku – Chrystus jest w jakiś sposób zjednoczony, nawet gdyby człowiek nie zdawał sobie z tego sprawy (...)” (RHm 14)[5]. Tak wielki papież widzi posługę Kościoła i duszpasterskie zadania, które źródło mają w tajemnicy wcielenia Jezusa Chrystusa.
Strukturę pracy wyznaczą rozdziały, które podzielone zostaną na szczegółowe paragrafy. Rozdział pierwszy zostanie przeznaczony na przedstawienie praktyk żałobnych w Piśmie Świętym. Przeanalizowana zostanie tradycja starotestamentalna jak i nowotestamentalna żałoby. Trzeba uwzględnić różnice wynikające ze zmieniającej się obyczajowości, chociaż tradycja judaistyczna jest bardzo silna i ma wyjątkowe cechy trwałości. Jest to swego rodzaju analiza porównawcza, która uwzględnia różnice, ale podaje również, w jaki sposób tradycja Nowego Testamentu jest kontynuacją obyczajów i rytuałów opisanych w Starym Testamencie. Omówiona zostanie tradycja Kościoła w kwestii żałoby. Zostanie również przeanalizowana ewolucja praktyk, jaka zachodziła w Kościele, a która pozwoliła na stworzenie obecnego przebiegu pogrzebu i praktyk żałobnych.
W drugim rozdziale opisane będą teologiczno-antropologiczne aspekty żałoby. Rozdział ten będzie stanowił ujęcie problemu śmierci i zagadnienie jej przeżywania w rodzinie. Jest to ważne i trudne doświadczenie, a przez to bardziej szczegółowo zostanie przedstawione. Można zadać tu pytanie: Dlaczego? Ponieważ śmierć w rodzinie jest zawsze bolesna, nawet wstrząsająca i wywołująca reakcje rozpaczy i nieutulonego smutku. Śmierć nie dotyczy i nie spotyka tylko dziadka, babcię, ale też, zdarza się, że któregoś z rodziców, a również dzieci. Prawdą jest, że bardzo trudne jest przyjęcie i pogodzenie się ze śmiercią dziecka. Bywa, że wywołuje ona bunt wobec Boga i świata. Z tego powodu bardzo trudne jest towarzyszenie takim rodzicom i niesienie im pomocy. Omówione zostanie również doświadczenie podmiotowo-psychologiczne oraz związane z nim przeżycie pogrzebu.
W rozdziale trzecim zawarte zostaną propozycje współczesnych form żałoby. Będą to zarówno oferty i projekty podpowiadane w przestrzeni religijnej, w praktyce psychologicznej oraz kreowane w wymiarze kultury współczesnej. Próbuje ona radzić sobie ze śmiercią na drodze intelektualnego odniesienia – konceptualizowania, zwłaszcza za pomocą sztuki lub świeckiej obrzędowości. Każda z tych form jest w różnym stopniu podejmowana przez człowieka będącego w czasie żałoby, a do którego docierają wielorakie propozycje. Jaka z nich jest najlepsza? Trudno dać odpowiedź obiektywną, gdyż zależy od przyjętego kryterium. Przecież najskuteczniejszym uśmierzeniem bólu z powodu śmierci jest środek farmakologiczny, ale ma jednak on ograniczony skutek. Działa jedynie doraźnie i bardzo „powierzchniowo” oraz niczego nie rozwiązuje. Prawdziwie duszpasterska pomoc obejmuje szerszy aspekt przeżycia, co do jego wymiaru nadprzyrodzonego i czasowego, chociaż nie jest to ani łatwe, ani proste.
Kościół jednak proponuje wspólnotowe przeżywanie żałoby. Z cierpiącym trzeba być. Należy umiejętnie ukazać perspektywę, że nie wszystko stracone. Rozstanie ma inną jakość, ma nadzieję, jeżeli przeżywane jest w perspektywie „bycia wszystkiego” w Bogu. W Bogu nic się nie kończy i nic nie ginie.
Możliwość realnego wsparcia, omówiona będzie w rozdziale czwartym. Istnieje wiele sposobów bycia z żałobnikami. Nawet, jako projekty i ewentualne potrzeby zostaną one wyraźnie wyeksponowane. Praca bowiem ma mieć wyraźny charakter analizy i refleksji teologicznej wobec duszpasterskiej posługi w tak dramatycznej sytuacji, jaką jest przeżycie śmierci w rodzinie. W kulturze pośpiechu, nieciągłości, nihilizmu, w kulturze nazywanej „cywilizacją śmierci”, istnieje praktyczna potrzeba wskazania, jak rozwijać intensywniej formy duszpasterskiego towarzyszenia oraz pomocy w przeżywaniu czasu żałoby.
Problem żałoby jest tematem bardzo złożonym, ponieważ dotyczy człowieka w jego przeróżnych wymiarach życia: osobistego i społecznego; duchowego i ekonomicznego; transcendentnego i doczesnego. Badając zatem zagadnienie żałoby, trzeba dokonać analizy różnorakich źródeł. Źródłem, od którego praca zostanie rozpoczęta, będzie Pismo Święte. Jest to Boże objawienie oraz inspiracja dla wszelkich dzieł teologicznych. Zagłębienie się w święte teksty, pozwoli na wyjście wobec problemu żłoby przede wszystkim od strony teologicznej, tj. znaków, symboliki gestów i ubioru żałobników, a także od strony społecznej człowieka. Druga strona pozwoli na głębsze zrozumienie w dalszej części pracy zachowań psychologicznych. Źródłem z zakresu dokumentów Kościoła Katolickiego w niniejszej pracy będą również nowe Obrzędy Pogrzebowe oraz Mszał Rzymski.
Nadto w ramach źródeł zostaną wykorzystane dokumenty soborowe, jak również encykliki, adhortacje oraz listy bł. Jana Pawła II oraz Benedykta XVI. Natomiast od strony prawa państwowego zostaną wykorzystane ustawy[6], jako prawne akty, które będą przedstawione w rozdziale czwartym.
Opracowania, które zostaną wykorzystane w niniejszej pracy badają i podpowiadają sposoby przeżywania żałoby. Ukazują szeroki aspekt pastoralno-psychologiczny, co pozwala na głęboką analizę problemu żałoby. Omawiają wartość żałoby, ukazują jej konieczność, jako naturalnego procesu radzenia sobie ze śmiercią. Na szczególną uwagę zasługują opracowania z zakresu psychologii. Przedstawiają one poszczególne etapy przeżywania żałoby. Wskazują na działanie człowieka w obliczu śmierci kochanej osoby. Podejmują próbę ukształtowania czasu żałoby w taki sposób, aby był on czasem konstruktywnym a nie destrukcyjnym. Nie można w tym miejscu zapomnieć o opracowaniach z dziedziny pastoralnej czy teologicznej, które nie mniej przyczyniają się do właściwego przeżywania żalu po stracie kogoś ze swej społeczności.
Jednym z ważniejszych opracowań, które zostanie uwzględnione, będzie praca księdza Jana Perszona pt. Na brzegu życia i śmierci. Przede wszystkim w studium tym została omówiona tradycja żałobna na Kaszubach[7]. Równie ważne opracowanie stanowi książka pt. Śmierć oczami dziecka. Jak pomagać w żałobie? autorstwa Marie-Madeleine de Kergorlay-Soubrier[8]. Autorka w swej pozycji porusza zagadnienia żałoby wśród dzieci. Jest to o tyle ważny aspekt, o ile próbuje się w dzisiejszym świecie wyperswadować dzieciom rzeczywistość śmierci. Również, co za tym idzie, także przeżywanie żalu, smutku, buntu, czy rozterek spowodowanych doświadczeniem śmierci.
Współczesna teologia śmierci jest działem teologii w ogóle. Zagadnienia z tej dziedziny pojawiają się coraz częściej. Bardziej szczegółowo przedstawiana jest antropologia śmierci. Zapewne podyktowane jest to faktem głębokiego powiązania antropologii z filozofią. Zagadnienie śmierci było często poruszane wśród filozofów zarówno chrześcijańskich jak i niechrześcijańskich.
Metoda zastosowana w niniejszej pracy uwzględni kryteria przyjęte dla typowych opracowań z zakresu teologii pastoralnej. W tym celu zostanie uwzględnione Pismo Święte, jako podstawowe źródło Objawienia. W interpretacji zostaną ukazane egzegetyczne metody katolickiego odczytywania świętych tekstów. Będą też wykorzystane stosowne źródła, czyli podstawowe dokumenty Kościoła oraz księgi liturgiczne. Praca zostanie oparta na szerokiej bibliografii, opracowaniach teologów, tak, aby w sposób adekwatny opisać analizowane zagadnienie. Publikacje z zakresu psychologii, socjologii, a także z zakresu społecznych zachowań, posłużą, jako ilustracja wagi omawianej problematyki, oraz jako punkt wyjścia w uzasadnianiu aktualności zagadnienia. Praca będzie miała zakończenie i wykaz bibliograficzny, podzielony na źródła oraz opracowania.
Temat pracy jest bardzo ważny. Należy odpowiedzialnie podejść do badanego zagadnienia, by posługa duszpasterska kapłanów była służbą i realną pomocą względem osób przeżywających doświadczenie żałoby.
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1. Żałoba w Piśmie Świętym
Objawienie się Boga, Jego wyjście do ludzi, dar udzielającego się Boga, co teologia ujmuje w pojęciu „zbawienia”, dokonała się w dziejach narodu wybranego oraz najpełniej w osobie Syna Bożego – Jezusa Chrystusa. W Kościele katolickim Pismo Święte oraz Tradycja jest podstawowym źródłem wiary. „Bóg postanowił najłaskawiej, aby to, co dla zbawienia wszystkich narodów objawił, pozostało na zawsze zachowane w całości i przekazywane było wszystkim pokoleniom. Dlatego Chrystus Pan, w którym całe objawienie Boga najwyższego znajduje swe dopełnienie (por. 2 Kor 1, 3; 3, 16-4, 6), polecił Apostołom, by Ewangelię przyobiecaną przedtem przez Proroków, którą sam wypełnił i ustami własnymi obwieścił, głosili wszystkim, jako źródło wszelkiej prawdy zbawiennej i normy moralne, przekazując im dary Boże”(KO 7)[9]. Objawienie Boże, które dokonało się w Osobie Jezusa Syna Bożego, po dziś dzień przekazują ci, którzy maja Ducha Świętego, gdyż pod Jego opieką przekazywana jest cała Tradycja wywodząca się od Apostołów[10]. Korzystanie z tego źródła na gruncie katolickiej praktyki podlega regułom egzegetycznym oraz hermeneutycznym. Pozwalają one na odróżnienie prawd wiary od ówczesnego kontekstu kulturowego, obyczajowości, praktyk rytualnych. Znajomość zwyczajów żałobnych z czasów biblijnych może być pouczająca oraz duszpastersko inspirująca. W wielu przypadkach korzeni współczesnych praktyk dewocyjnych, należy szukać w Piśmie Świętym. Warto, więc na początku pracy skrupulatnie prześledzić praktyki żałobne zawarte w tradycji biblijnej.
Ciąg dalszy w wersji pełnej
1.1. Praktyki żałobne – Stary Testament
Śmierć jest jednym z nieuniknionych aspektów życia człowieka. Dotyka ona każdego, kto się narodził, bez wyjątków.
Trzeba się do faktu śmierci przygotować, o czym poucza psalmista: „śmierć, o której każdy człowiek powinien myśleć, jako o końcu własnego życia, bo każdy <zobaczy śmierć> (Ps 89, 49)”[11]. Chodzi jednak nie tyle o samą śmierć, ale o to, jak się odnieść do faktu śmierci osób bliskich. Śmierć bliskich bywa przeżywana, jako odejście, ich brak, nieodwracalna strata. Egzystencjalnie, realnie i uczuciowo śmierć bliskiej osoby jest bardzo bolesna. Pozostawanie „samemu” wymaga przepracowania tego, jakie było dotychczasowe życie i wejścia w to, jak wszystko się zmieni, co będzie dalej, w gruncie rzeczy, czy możliwe jest dalsze życie. W tym przejściu ma pomóc żałoba, z którą spotykać można się na kartach Pisma Świętego. Kiedy przegląda się dzieje Izraela naznaczone wojnami, bitwami, nieszczęściami, można zauważyć, jak śmierć bliskiej osoby była bardzo boleśnie przeżywana.
W Starym Testamencie podejście do „śmierci ma charakter mądrościowy”[12]. Przeżywanie żałoby idąc drogą biblijnego przesłania winno mieć także taki charakter. „W każdej społeczności śmierć wywołuje głęboką reakcję, która wyrażona jest często w słowach i w gestach. Niekiedy pozostaje nieuzewnętrzniona, wywiera jednak widoczny wpływ na samopoczucie żyjących”[13]. Praktykowanie żałoby to jeden z najstarszych rytuałów religijnych. W Starym Testamencie zawarte są przekazy oraz bogate treści dotyczące żałoby, form jej przeżywania i radzenia sobie w tej trudnej sytuacji. Przykładami są tu chociażby, śmierć Sary, po której Abraham oddał się żałobie: „Wtedy Abraham zaczął obchodzić żałobę po Sarze i ją opłakiwać”. (Rdz23, 2).
Kolejnymi tekstami ukazującymi, żałobę po stracie bliskiej osoby są następujące fragmenty z Księgi Rodzaju: np., (Rdz 24, 67)[14], czy (Rdz 37, 34-35)[15]. Zwłaszcza fragment dotyczący Jakuba i jego żałoby po stracie syna jest tekstem, gdzie uwypuklony jest żal, smutek i wewnętrzna rozpacz. Powyższe przykłady ukazują tylko pewne obrzędy związane z żałobą, jednakże nie wyczerpują w pełni tego tematu. Te i kolejne obrzędy żałobne zostaną opisane w poniższej części paragrafu.
Należą do nich: posty i ucztowania, lamentacje[16] i zatrudnianie płaczek, posypywanie głowy popiołem i nakładanie worów pokutnych, zakaz namaszczania, modlitwa wstawiennicza, rozdzieranie szat, chodzenie bez obuwia, nienoszenie turbanu, zakładanie woalki na twarz, i sam pogrzeb. Te rytuały i formy żałoby zostaną w sposób syntetyczny opisane, aby ukazać ich sens stosowania przez biblijnych ludzi.
Sprawa postu rozumiana jest w Biblii, jako „uświęcony element obrzędów żałobnych (1 Sm 31, 13)”[17]. Tuż po śmierci Izraelici oddawali się postom, które rozumiane były, jako powstrzymywanie się od spożywania pokarmów, natomiast ideą tej praktyki było „poleganie na Bogu i podporządkowanie się Jego woli”[18]. Post był uważany za jeden z aktów głównych, który skierowuje ku miłości, nadziei, pokorze oraz miłości człowieka do Stwórcy. Czytając Stary Testament, w kilku miejscach uwypuklona jest ta praktyka. Chociażby w (2 Sm 1, 12) gdzie autor natchniony opisuje, iż Dawid i jego ludzie opłakiwali i pościli po śmierci Saula i jego syna Jonatana (2 Sm 1, 12)[19]. Odnosząc się jeszcze raz do Saula oraz Jonatana i ich śmierci, trzeba zaznaczyć, iż ci którzy mieszkali w Jabesz w Gileadzie po pochowaniu ich kości pościli jeszcze przez siedem dni (1 Sm 31, 13)[20]. Również wdowa Judyta pościła przez wszystkie dni swego wdowieństwa, oprócz kilku świąt: wigilie przed szabatami, same szabaty, przede dnie nowiu i same nowia oraz oprócz uroczystości i radosnych świąt domu izraelskiego (Jdt 8, 5). Po zamordowaniu Abnera sam Dawid pościł w celu ukazania żałoby ( 2 Sm 3, 35–37)[21]. Owe przykłady pokazują, jak ważną rolę odgrywał akt postu w celach żałoby wśród ludu izraelskiego. Post jest to jakby współumieranie w cielesności, aby duch się umocnił i pokonał cierpienie rozstania.
Kiedy na znak żałoby poszczono, wytworzyła się również tradycja przeciwna, czyli ucztowanie. Miała ona na celu pocieszenie żałobników[22]. Taką formę przeżywania żałoby podaje Jeremiasz (Jr 16, 5–7)[23]. Dawid po śmierci syna, którego urodziła mu Batszeba, również zaczął ucztować, co było powodem zdziwienia służby[24], której objaśnia, iż poszczenie po śmierci nie ma już sensu bo to go nie wskrzesi[25].
Postawa ucztowania być może wskazuje, na „stypę” rozumianą w takiej formie, jak przeżywa się ją w dzisiejszych czasach. Oczywiście taka forma żałoby jak i golenie włosów, było zakazane przez Pana, o czym wyraźnie mówią fragmenty (Kpł 19, 27–28 i Jr 16, 5–7).
Inną formą praktyk żałobnych były lamentacje. Wiązały się one nieodzownie z cierpieniem, którego było wiele w Izraelu. Również żałoba wywołuje wśród ludzi wiele krzyków i narzekań, które są podstawą do powstania specjalnego gatunku literackiego, jakimi są lamentacje[26]. Samą Księgę Lamentacji tradycja palestyńsko-żydowska określa słowem q înột[27], które przekładając na język polski, określa elegie żałobne[28]. Pieśni żałobne wykonywano w domu zmarłego lub w drodze do grobowca tuż przed pogrzebem właściwym[29]. Odzwierciedlały one stan człowieka, który opłakując zmarłego, często był w wielkim bólu, cierpieniu, wiele zawodził oraz narzekał. Ponieważ lamentacje ściśle wiążą się z płaczem, wykonywane były one we wspólnocie. Sam płacz w Biblii ma charakter publiczny i zbiorowy[30]. Taki charakter przeżywania żałoby ukazuje wielkie pragnienie bycia w bliskości z ludźmi, które spowodowane jest osamotnieniem ze względu na śmierć osoby bliskiej. Również często płakano w obecności Boga[31]. Z biegiem czasu w Izraelu wytworzyła się funkcja „płaczek”, o których mowa jest u Jeremiasza (Jr 9, 17)[32]. Były to kobiety, które wykwalifikowały się w tej wąskiej specjalizacji, a przez to zostawały zatrudniane do ceremonii grzebania zmarłych[33]. Wynajmowanie płaczek było bardzo funkcjonalne, ponieważ „pieśni żałobne śpiewano na przemian w dwóch chórach, nierzadko stanowiły one rodzaj dialogu prowadzonego ze zmarłym. Inne lamentacje zwracają się do zmarłego w 2 os., podczas gdy śpiewacy używają 1 os. l. mn. w imieniu rodziny zmarłego”[34]. Oczywiście wszystkie lamentacje tudzież treny zostały pisane po śmierci osoby i w takiej formie były odśpiewywane. Przykładów w Biblii odnośnie lamentacji znajduje się wiele, niektórymi z nich są: lamentacje po śmierci Sary (Rdz 23, 2) z racji śmierci Jonatana (2 Sm 1)[35], (Am 5, 16), (Jr 9, 17), (2 Krn 35, 25) czy (Koh 12, 5). Na zakończenie opisu formy żałoby jaką była lamentacja warto przytoczyć słowa z (Mdr 38, 16–17), które brzmią: „Dziecko, wylewaj łzy nad zmarłym i jako bardzo cierpiący zacznij lament, odpowiednio do oceny jego osoby, pochowaj ciało i nie lekceważ jego pogrzebu. Płacz gorzko i z przejęciem uderzaj się w piersi, zarządź żałobę odpowiednio do jego godności, dzień jeden lub dwa, dla uniknięcia potwarzy, potem już daj się pocieszyć w smutku”[36]. Można przyjąć, że były to naturalne praktyki żałoby, z jednej strony liczące się z bólem rozstania, a z drugiej strony są owocem jakiegoś realizmu. Trzeba było sobie radzić z tym co nieodwracalne.
Treny, muzyczne formy żalu, utwory literackie lub upamiętnianie pamięci po śmierci bliskich osób praktykowane są również współcześnie. Można działania te uznać za rodzaj psychoterapii, praktyk pomagających w przeżywaniu żałoby. Różnica polega na tym, że biblijni ludzie nigdy niczego nie czynili i nie przeżywali w oderwaniu od wiary w Wszechmogącego.
Jeszcze inną praktyką przeżywania żałoby było posypywanie głowy popiołem i nakładanie worów pokutnych. Sam popiół w religiach starożytnych był łączony z prochem, czyli w ten sposób oznaczał on grzech oraz nieudolność ludzką[37]. Słowo popiół określa również przemijalność człowieka[38]. Za słowem popiół, kryję się obraz całkowitego zniszczeni, ale także słabości, przemijalności jak i pustki[39]. Popiół symbolizował również smutek, który przeżywano w skutek śmierci bliskiej osoby, czy jakieś nieszczęście, które kojarzono z grzechem[40]. W najbardziej interesującym tłumaczeniem symboliki słowa „popiół” jest to, iż popiół oznaczał wielkie cierpienie i stratę spowodowaną żałobą[41]. Zazwyczaj osoba będąca w fazie żałoby leżała na ziemi przyodziana worem, gdzie zbierała popiół i posypywała nim głowę[42]. Kiedy w skutek żałoby człowiek posypywał głowę popiołem, wyrażał w ten sposób również „doświadczenie swojej nicości”, pewnej jedności losu ze zmarłym[43]. Można wyróżnić teksty opisujące posypywanie głowy popiołem w skutek żałoby: „(2 Sm 13, 19; Est 4, 1.3; Iż 58, 5; Iż 61, 3; Jr 6, 26; Jr 25, 34; Ez 27, 30)”[44].
Namaszczanie, jako jeszcze inna z form przeżywania żałoby w tradycjach sąsiednich była zabroniona u Izraelitów. Namaszczanie według Izraelitów oznaczało, fakt przesiąknięcia oliwy do ciała człowieka, co miało spowodować danie siły, piękna, zdrowia i radości[45]. Zatem „wyrzeczenie się namaszczenia połączonego z postem było wyrazem żałoby[46] (2 Sm 12, 20; 14, 2)”[47].
Pojawiła się również taka forma przeżywania żałoby jak modlitwa wstawiennicza. Egzegeci badający Stary Testament, twierdzą, że modlitwa wstawiennicza wykształciła się, dopiero w 130–125 rokiem przed Chrystusem. W tym czasie została zredagowana druga księga Machabejska, i to w niej spotykać się można z modlitwą wstawienniczą[48]. Taka czynność jak modlitwa wstawiennicza jest w pewien sposób ewenementem. Modlitwa za zmarłych rzuca totalnie nowe światło na rozumienie rzeczywistości zmartwychwstania, w czasie przyjścia Mesjasza[49]. „Słynna modlitwa za zmarłych zwana Kadisz Jatom, wyrażająca wiarę w Boga i oddanie się Jego woli, jest tworem talmudycznym[50]. Fragment modlitwy wstawienniczej z drugiej księgi Machabejskiej został wpisany w liturgię pogrzebową, jako siódme czytanie ze Starego Testamentu (2 Mch 12, 43–46) (OP 264)[51].
Człowiek, który obdarza miłością drugiego człowieka, zazwyczaj czyni to nawet po jego śmierci. Powyższe praktyki żałobne ukazują relacje miłości i tego, co z niej wypływa wobec zmarłego. Wszystkie te praktyki są bardzo ważne w poszczególnych etapach żałoby. Należy nadmienić, iż rytuały stanowiły całość, lecz dla podkreślenia każdego z czynności rytuału zostały one opisane indywidualnie.
Czas żałoby zazwyczaj trwał siedem dni jak jest zapisane w (Syr 22, 12a), jednakże okres ten wydłużono nawet do dni trzydziestu chociażby po śmierci „Aarona (Lb 20, 28–29; Pwt 10, 6)[52]”, czy „Mojżesza (Pwt 34, 5–8)”[53]. Trzeba zauważyć, że wydłużony okres żałoby następował po śmierci osób bardziej znamienitych. Szczególnie długim czasem żałoby był ten po śmierci Jakuba w Egipcie, który wynosił aż siedemdziesiąt dni (Rdz 50, 3)[54]. Tak długi czas żałoby po śmierci Jakuba spowodowany był faktem, że człowiek ten zmarł w Egipcie, a tam stosowano mumifikacje, które polegały na wyciąganiu wnętrzności i osobnym ich balsamowaniu. Mumifikowanie polegało na nasączeniu organów solą w celu usunięcia wilgoci, po czym okładano zwłoki płótnami lnianymi, które uprzednio nasączono roślinnymi substancjami[55]. Dzięki czemu sam czas mumifikowania trwał 40 dni[56]. Trzeba zaznaczyć, iż taka forma przedpogrzebowa nie była stosowana w religii jahwistycznej, o czym była mowa przy okazji zakazu namaszczania.
Według Ringgrena na kartach Starego Testamentu, nie ma ani jednego stwierdzenia, które wskazywałoby na konieczność grzebania zwłok w Izraelu. Pomimo takiego faktu pogrzeb uważano za sprawę bardzo ważną[57]. Taki stan rzeczy potwierdza się tym, iż w kulturze biblijnej brak pogrzebu uważano, co najmniej za wielkie nieszczęście[58] lub za wielką hańbę[59]. Z racji ciepłego klimatu już po 24 godzinach od śmierci chowano zwłoki[60]. Czas, który poprzedzał pochówek, był czasem przygotowania do pogrzebu, w którym największy udział przypadał najstarszemu synowi[61]. Po wykonaniu szeregu czynności związanych z przygotowaniami, udawano się w miejsce pochówku, gdzie składano ciało zmarłego. Zazwyczaj schemat procesji pogrzebowej wyglądał w sposób następujący: na czele stawali „zawodowi żałobnicy i płaczki, za nimi członkowie rodziny, głośno wyrażając swój żal i ból”[62]. Ciało zmarłego niesiono na marach, co było najprawdopodobniej typowe dla Izraelitów[63]. Philip S. Johnston zauważa, iż jest w zasadzie tylko mowa o kondukcie żałobnym, natomiast, jeżeli chodzi o obrzędy pogrzebowe, listę żałobników czy jakiekolwiek wiadomości odnośnie ceremonii pogrzebowych to na próżno ich szukać. Konkluduje on stwierdzeniem, że obrzędów pogrzebowych w ogóle nie było albo miały tak małe znaczenie, iż nie zapisały się w „literaturze Starego Testamentu”[64].
Ludzie Izraela mieli zwyczaj grzebania ciał w grobowcach rodzinnych, co było bardzo praktyczne i w pewnym sensie miało wymiar społeczny[65]. Do praktycznego i społecznego pochówku należały następujące argumenty: „oszczędność czasu przy budowie grobowców, uniknięcie ich nadmiernej liczby, podtrzymywanie solidarności rodzinnej, a po wygaśnięciu rodu zapewniało istnienie miejsca pamięci”[66].
Na koniec paragrafu warto nadmienić następujący fakt: Izraelici chronili się od praktyk żałobnych ludów pogańskich, chociażby kananejskich tj.: nacinania i okaleczania[67]. „Stare kultury ujęły proces żałoby w rytuały, poświęcone przede wszystkim zmarłemu. Rytuały te uwalniały rodzinę i społeczności od żalu, winy i chaosu. Ponadto żałobnicy – poddawszy doświadczenie śmierci swoich bliskich rytualizacji – byli w stanie oderwać się od zmarłego i wejść na nowych zasadach w swoją grupę społeczną”[68].
Rytuały żałobne zaczęły tworzyć się od początków świata z dwóch powodów: po pierwsze dla zmarłego[69], po drugie ze względu na tych, którzy pozostają. Takie to formy wyjawiły się u początków zmagania się człowieka ze śmiercią. Rytuały i praktyki pogrzebowe ulegały przemianom, już po czasach biblijnych w tradycji żydowskiej można spotkać praktyki, gdy: „Przed pochówkiem członkowie bractwa pogrzebowego Chewra Kadisza myją ciało, namaszczają je i przyodziewają w całun, która to procedura nosi nazwę tahara. W trumnie lub w grobie umieszcza się trochę ziemi z Kraju Izraela, dzięki czemu nieboszczyk zostaje jakby pochowany w Ziemi Świętej. Zwyczajowo przy okazji odwiedzin na cmentarzu kładzie się na grobie kamyk w nawiązaniu do czasów, gdy grób trzeba było oznaczać stosem kamieni”[70].
1.2. Praktyki żałobne – Nowy Testament
„Cierpienie na twarzy przyjaciół, rozłąka z kimś, kto jest drogi, jest czymś bolesnym dla każdego, nawet dla Jezusa. Jednak konfrontacja ze śmiercią, nawet dramatyczna, nie jest w stanie Go powstrzymać. On przyszedł po to, aby walczyć ze śmiercią i pokonać jej panowanie nad ludzkim życiem”[71]. Taką wykładnię można spotkać czytając komentarze homiletyczne do fragmentów czytań mszalnych i do fragmentów będących przedmiotem biblijnych rozważań.
Ewangeliści mieli na celu ukazanie wyjątkowej roli Jezusa Chrystusa w dziejach świata. Misja Syna Bożego skierowana jest do wszystkich ludzi, ale i jako dar-wyzwanie Miłości Boga adresowana jest do każdego człowieka. Jezus Chrystus, bowiem umarł na krzyżu, ale i zmartwychwstał, a więc pokonał śmierć. Odkupił świat i ludzi z przekleństwa śmierci. Taka jest chrześcijańska perspektywa postrzegania i przeżywania śmierci oraz okresu żałoby. Nie znaczy to, że śmierć jest nic nieznaczącym epizodem, swoistą przygodą, że przestała być „destrukcją” człowieka. Dzięki jednak Chrystusowi, nie jest ona murem, który oddziela ludzi od zbawienia, od szczęścia wiecznego, którym Bóg przygotował miłującym Go.
Jezus Chrystus nauczał i działał w konkretnych warunkach kulturowych i historycznych. Odnosił się do faktu śmierci człowieka, pogrzebu i przeżywania żałoby. Jakie były ówczesne praktyki żałobne, zasady postępowania w sytuacji śmierci, można zrekonstruować na podstawie Ewangelii, jak też pozostałych ksiąg tworzących kanoniczny zestaw Nowego Testamentu. Pewien obraz przekazują też inne źródła, które omawiają zwyczaje tamtych czasów.
Jedna z czterech ewangelii wspomina o śmierci Łazarza. Autorem tejże ewangelii jest umiłowany uczeń Mistrza, Jan. Opis wskrzeszenia zawiera się w (J 11, 1-44). Opis żałoby poczyniony przez Jana nie jest zbyt skrupulatny, jednakże można z niego odczytać główne praktyki żałobne. Z części ewangelii wynika, że siostry Łazarza Maria z Magdali i Marta przyjmowały Żydów, którzy przychodzili je pocieszać po stracie brata (J 11, 19). Wynika z tego fragmentu choćby tyle, że śmierć bliskich przeżywana była we wspólnocie. Krewni, ale i znajomi, pomagali sobie nawzajem i podtrzymywali się w trudnych chwilach.
W kulturze narodu Izraelskiego za czasów Jezusa był zwyczaj, że ci którzy przeżywają czas żałoby – poniżej zostanie ukazana praktyka odwiedzania żałobników, ale w domu zmarłego lub rodziny – przebywali u rodzin zamożniejszych. Ich mieszkania składały się z kilku pomieszczeń, a goście, którzy przybyli, siedzieli w salonie na matach[72]. Tam odwiedzano pogrążonych w żałobie nawet kilka razy po pogrzebie[73]. Taki fakt świadczy, że rodzina w okresie bezpośrednio lub nawet później po pogrzebie sobie pomagała.
Z relacji Janowej wynika, że Jezus, był bardzo wrażliwy i głęboko przeżywał w swej ludzkiej naturze wszystkie sytuacje, jakich doświadczają ludzie. Łazarz, był przyjacielem Jezusa. Łazarz został wskrzeszony przez Chrystusa. Wpierw jednak nim tego dokonał, zapłakał nad losem Łazarza, który pochowany był w pieczarze przykrytej kamieniem, tj. grobie. W tej scenie, gdy przybywa Jezus, widać paralele do Starego Testamentu. Na pogrzebach również płakano po starcie bliskich, a nawet wyspecjalizowano się w tym „fachu”. Jezus nie kryje swoich uczuć i łez. Jest autentyczny i mierzy się z bólem, jaki dotknął Go z powodu straty bliskiej Mu osoby. Postawa Jezusa uzmysławia, jak bardzo Bóg jest obecny z tymi, którzy w śmierci bliskich są zrozpaczeni, przygnębieni czy zdesperowani. To jest ważny wzór dla chrześcijanina, aby miał świadomość, że Jezus jest z tymi, którzy płaczą po śmierci swoich bliskich. Obecność ta wyraża się przez fakt panowania Jezusa nad śmiercią, o czym świadczy wskrzeszenie Łazarza[74]. Ukazanie się Jezusa, jako Pana życia i śmierci wlewa w serce człowieka pokój, ponieważ sam Chrystus staje się w misterium Paschalnym bramą, która przeprowadza ze śmierci do życia.
Komentarz Żydowski do Nowego Testamentu w podaje: „Kiedy więc Marta usłyszała, że nadchodzi Jeszua, wyszła Mu naprzeciw, ale Miriam nadal przesiadywała sziw’ę w domu” ( J 11, 20)[75]. Autor komentarza podaje, że dodał słowo sziw’a do tekstu biblijnego[76]. Samo słowo sziw’a oznacza „siedem”, natomiast przesiadywać sziw’ę określa żydowski zwyczaj siedzenia i opłakiwania bliskich, tj. rodziców, małżonka, rodzeństwa czy dzieci przez siedem dni od momentu ich śmierci[77]. Jak najbardziej uwypuklony zostaje tu wymiar odbywania jednego z rytuałów żałoby przez Izraelitów. Autor podaje, iż z kontekstu fragmentu o wskrzeszeniu Łazarza wynika, że Miriam (Maria) bardzo „bolała po stracie swego brata”[78]. Natomiast Martę ukazuje jaką tę, która łamie zwyczaj żałobników i wychodzi Jeszua naprzeciw. Natomiast ortodoksyjnym zwyczajem żałobnym w judaizmie – co bardziej interesuje w tej pracy – było siedzenie boso przez żałobnika na podłodze w domu zmarłego lub w domu bliskich zmarłego oraz oderwanie się od wszelkich prac i różnorakich rozrywek. Żałoba zwalniała nawet, co bardzo zaskakujące od wymaganych modlitw w synagodze. Natomiast przyjaciele i znajomi odwiedzają pogrążonych w żałobie i pocieszają ich oraz modlą się z nim[79]. Ciekawostką jest, że taki zwyczaj jest przestrzegany do dziś przez Żydów. Jest to podkreślenie wspólnotowego rodzaju przeżywania żałoby przez żałobników. Akcentuje się tutaj charakter społeczny żałoby, który dotyka zwłaszcza najbliższych. Samo słowo sziw’a oznacza siedem, co bardzo mocno wskazuje, że ludzie w czasach Starego Testamentu jak i Nowego Testamentu zazwyczaj żałobę obchodzili przez siedem dni od śmierci.
„Ręce i nogi Łazarza owinięto płótnem nasączonym wonnościami; głowę zaś oddzielnym kawałkiem Płotna”[80] (J 11, 44; 20, 6–7). Był to jeden ze zwyczajów, który stosowano przy grzebaniu umarłych. Formę namaszczania i owijania w płótna zastosowano przy grzebaniu Jezusa. Była to jedna z form przygotowania ciała do pogrzebu. Inną formą było umycie ciała i wystawienie w pokoju, które zastosowano wobec Tabity wskrzeszonej przez Piotra[81] (Dz 9, 37).
Wielki tłum lamentował nad śmiercią córki Jaira, ludzie głośno zawodzili i bili się przy tym w piersi[82]. Jezus natomiast dokonał wobec dziewczynki cudu wskrzeszenia. Opłakiwano również Szczepana po jego męczeńskiej śmierci, a ci którzy go opłakiwali, pochowali go( Dz 8, 2).
Z płaczem również spotkać się można, czytając fragment o śmierci młodzieńca z Naim. Jego matka bardzo zawodziła. Jezus, który sam zapłakał nad śmiercią Łazarza, rzecze kobiecie, aby nie płakała. Słowa Jezusa nie są podyktowane arogancją czy zdenerwowaniem Chrystusa, lecz Jego współczuciem wobec kobiety(Łk 7, 13). Kobiecie towarzyszył tłum ludzi, który w domyśle zapewne lamentował wraz z kobietą. Obok opłakiwania występuje rytuał żałobny, jakim było niesienie na noszach. Rytuał ten opisany został na kartach Starego Testamentu. Dzięki temu widać pewna ciągłość rytuałów żałobnych.
Żałoby w czasach Nowego Testamentu są kalką rytuałów żałobnych Izraelitów z czasów Starego Testamentu. Osoba Jezusa nie zmieniła tych rytuałów, Chrystus nie wymyślał nowych sposobów okazywania bólu czy cierpienia spowodowanych śmiercią. Jezus wiedział, że te rytuały są potrzebne żałobnikom, ponieważ powodują one ukojenie bólu, popatrzenie na cierpienie z perspektywy własnego doświadczenia. Są one potrzebne, aby właściwie rozpocząć żałobę.
Kwestia zmartwychwstania, które Jezus daje każdemu człowiekowi, pośrednio przyczynia się do przeżywania żałoby w sposób sobie właściwy. Można rzec, iż wiara w zmartwychwstanie jest swego rodzaju „rytuałem” żałobnym.
W pierwszym liście do Koryntian św. Paweł pisze: „Jeśli umarli nie zmartwychwstają, to i Chrystus nie zmartwychwstał. (...) Tymczasem jednak Chrystus zmartwychwstał, jako pierwociny tych, co pomarli” (1 Kor 15, 16.20). Słowa św. Pawła napawają człowieka radością, ponieważ zmartwychwstanie ma charakter powszechny, który jest poprawną interpretacją świadectwa zmartwychwstania w Nowym Testamencie[83]. Nadzieja płynąca ze zmartwychwstania Jezusa, ma bezapelacyjny wpływ na dobre przeżycie żałoby. Człowiek wierzący, to człowiek pełen nadziei, ufności w obietnicę Boga. Taka postawa zmienia jakość przeżywanej żałoby.
Pośredni wpływ na przeżycie żałoby ma również, fakt złożenia Jezusa do grobu i cały rytuał związany z tą czynnością. Choć rytuał ten jest krótki, to bardzo bogaty i wymowny. Rzymianie po śmierci skazanego na ukrzyżowanie zostawiali jego ciało na pożarcie sępom, natomiast Żydzi starannie przykładali się do złożenia zwłok w miejscu wyznaczonym przez władze. Zatem prośba Józefa o złożenie Jezusa w jego grobie jest uzasadniona zwyczajem prawa izraelskiego[84]. Fakt oddania Jezusowi grobu przez Józefa mówi o wielkim „szacunku dla Zmarłego[85]. Ów szacunek dla ciała pokazuje jak Zmarły był ważny dla najbliższych. Gest złożenia ciała w grobie był również uczynieniem ostatniej rzeczy wobec zmarłego. To natomiast miało ogromny wpływ na przeżywanie bólu i dramatu śmierci i żałoby.
Można wysnuć wniosek, że te praktyki wpływały na chrześcijańską obrzędowość pogrzebową i kształtowały przeżywanie żałoby rozstania ze zmarłymi przez wieki chrześcijaństwa. Szukając źródeł chrześcijańskiej obrzędowości pogrzebowej, należy odwołać się do powyższych przykładów.
Praktyki żałobne ludzi czasów Jezusa nie różniły się od praktyk ludności Izraela przed narodzinami Pana. Owe praktyki są istotnym elementem przeżywania i przepracowywania żałoby. Jednak najistotniejszym faktem w Nowym Przymierzu stanie się prawda w zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa, która nada nową jakość przeżywania żałoby, osobom wierzącym w Zmartwychwstałego Jezusa Chrystusa.
1.3. Wykładnia Kościoła ( świadectwa z dziejów praktyk w Kościele)
Kościół i jego tradycja przez wieki podlegała kształtowaniu. Po wpływem uwarunkowań społecznych, kulturowych, geograficznych czy historycznych doszło do wypracowania wielu form przeżywania żałoby. Wszystko to działo się w ramach jednego, powszechnego i apostolskiego Kościoła. Głównym założeniem przeżywania żałoby była pomoc osobom, które straciły swych bliskich w wyniku śmierci oraz głoszenie Ewangelii o Jezusie Chrystusie, który został ukrzyżowany, umarł, został złożony w grobie i zmartwychwstał, a żyjąc daje ludziom nadzieję, że w Nim jest pełnia życia. Wierzący w Syna Bożego, głosi po dziś dzień orędzie zbawienia, które daje sam Jezus. To wiara w Chrystusa daje siłę do przezwyciężenia dramatu śmierci i rozłąki. Kościół, jako wspólnota wierzących w Jezusa Chrystusa wraz z „osieroconymi” po śmierci ich bliskich, przeżywa żałobę i wspiera w dalszym życiu. „Potrzebna jest dziś nowa <<wyobraźnia miłosierdzia>>, której przejawem będzie nie tyle i nie tylko skuteczność pomocy, ale zdolność bycia bliźnim dla cierpiącego człowieka, solidaryzowanie się z nim tak, aby gest pomocy nie był odczuwany, jako poniżająca jałmużna, ale jako świadectwo braterskiej wspólnoty dóbr”(NMI 50)[86]. Papież pisał w zasadzie o dobrach materialnych, lecz wydaje się, że można dobra odnieść do stanów przeżyć wewnętrznych.
U początków kształtowania się Kościoła wierzący w Jezusa, jeśli byli pochodzenia żydowskiego, kontynuowali swoje zwyczaje. Inni, np. Grecy nawiązywali do swoich zwyczajów. Przede wszystkim chodzi o uczty pogrzebowe, które spożywano przy grobach zmarłych. Działo się to z okazji dopiero, co odbytego pogrzebu lub rocznic pogrzebu. Od II wieku chrześcijanie te uczty z Eucharystią w celu „łączenia się ze zmarłymi w Chrystusie”[87]. Zwyczaj ten, w różnym stopniu, w różnych prowincjach Kościoła lokalnego się rozszerzał, tworząc praktykę odprawiania Mszy św. za zmarłych. Najczęstsza stała się praktyka wieczystych oraz rocznicowych Mszy św. żałobnych
Narastająca świadomość w wydarzenia paschalne, pozwalała chrześcijanom początków chrześcijaństwa nie smucić się tak jak smucili się, nie znając tych wydarzeń dokonanych przez Chrystusa, które dawały nadzieję[88]. O nadziei wynikającej ze zmartwychwstania zapewnia również św. Paweł, mówiąc: „Nie chcemy bracia, byście nie wiedzieli o losie tych, którzy umierają. Nie smućcie się, zatem, jak inni, którzy nie mają nadziei”. ( 1 Tes 4, 13). Papież Benedykt XVI odwołuje się, do św. Augustyna, czyli do wiary ojców Kościoła i naucza, że po stracie bliskiej osoby można płakać, ale nie trzeba być smutnym, zrozpaczonym, gdyż chrześcijanin czerpie siłę, nadzieję ze Zmartwychwstania Jezusa Chrystusa[89]. Nadzieja chrześcijańska ukazywana była poprzez białe ubrania żałobników w przeciwieństwie do pogan, którzy ubierali się na czarno. Zamiast lamentacji zaczęto śpiewać psalmy i hymny, a na chrześcijańskim Wschodzie płynęła nawet Alleluja[90]. Chrześcijanie przy pogrzebie wzorowali się na liturgii Wigilii Paschalnej, gdzie czytano Słowo Boże, odmawiano psalmy i modlitwy[91]. Obrzędy te zostały zapoczątkowane od Tertuliana, generalnie czynił tak Kościół w Afryce[92].
Z czasem Kościół odchodził od form żałobnych, które zostały opisane w Starym czy Nowym Testamencie, a ukazywał wartość spokojnej modlitwy. Zostało to poparte przykładami z historii, np.: św. Grzegorz opisuje, że po śmierci jego siostry kobiety śpiewały pieśni, modliły się przy jej zwłokach, a na koniec cała wspólnota odmawiała psalmy. Natomiast przy śmierci św. Moniki odmawiano na głos psalm 101[93]. Częściowe odchodzenie od praktyk żałobnych ludzi czasów Starego Testamentu zostało sprowokowane zaleceniem przeżywania żałoby w ciszy na wzór Maryi, która stojąc pod krzyżem swego Syna, nosiła w sobie ból z powodu Jego śmierci[94].
Przykład pięknej modlitwy na pogrzebie swej matki dał również sam Augustyn „Wylewam przed Tobą, Boże nasz, w intencji owej służebnicy łzy zupełnie inne, wypływające z duszy wstrząśniętej świadomością niebezpieczeństw, jakie zagrażają wszystkim, którzy umierają z Adamem... i o to błagam, abyś przebaczył grzechy mojej matki. Wysłuchaj mnie przez Tego, w którym jest uleczenie naszych ran... niech nad sądem góruje miłosierdzie... spod Twojej obrony niechże nikt jej nie wydrze. Niech ani przemocą, ani podstępem nie zastąpi jej drogi szatan, który lwem jest, i smokiem... niechże spoczywa w pokoju wraz ze swoim mężem”[95]. Augustyn stwierdza, że jest to modlitwa o charakterze egzorcyzmu, która nawiązuje do (Ps 90 i Ef 6, 12–17). Modlitwa ta ukazuje jeszcze inny aspekt. Mianowicie w kulturze greckiej czy rzymskiej zwykło się praktykować modlitwę do zmarłego zwłaszcza, gdy uchodził za człowieka bogobojnego lub świętego. Z czasem powstało wiele modlitw za zmarłych ego, czego znamienitym przykładem jest powyższe wołanie św. Augustyna. Warto również zaznaczyć, iż co do zmarłych w męczeństwie nie miano żądnych wątpliwości i oni stawali się przedmiotem kultu (wyraźnie od 250 r.), jeżeli zaś chodzi o innych wiernych, to zanoszono za nich do Boga modlitwy[96].
Zaczęto również zmieniać kierunek modlitwy. Jak w kulturze greckiej czy rzymskiej modlono się „do” zmarłych, tak chrześcijanie modlili się „za” zmarłych. Taka praktyka zrodziła się z przeczucia, gdyż żywi mogą w ten sposób pomagać zmarłym. W tej praktyce odwoływano się do fragmentu z (1 Kor 15, 29) gdzie św. Paweł mówi o praktyce przyjmowania chrztu za zmarłych. Jednakże ta praktyka za zmarłych nie została do końca wyjaśniona[97].
Ważną modlitwą za zmarłych, którą zaczęto praktykować w II wieku była Eucharystia. Odprawianie Mszy św. praktykowano w trzeci, siódmy oraz trzydziesty dzień po pogrzebie, a także w rocznicę śmierci tj., narodzin dla nieba[98]. Tak we wspólnocie i na modlitwie przeżywano okres żałoby. Wspomnieć należy, że sprawowana jest ona po dziś dzień w czasie pogrzebu, jako Msza św. pogrzebowa a także w rocznicę śmierci. Praktyka Mszy Świętej, jako modlitwy za zmarłych początkowo praktykowano w Afryce Północnej, czego świadkami są: Tertulian i Cyprian. Eucharystia odprawiana były zazwyczaj w przy grobach, w których złożone były ciała zmarłych[99]. Eucharystia była rozumiana, jako modlitwa wstawiennicza, przez którą prosi się Boga Ojca o dar życia wiecznego, w rzeczywistości Nieba. Msza św., jako źródło życia chrześcijanina „jest istotnym elementem liturgii pogrzebu[100]”. Eucharystia, jako paschalna ofiara Chrystusa pozwala wierzącemu jednoczyć się z Jezusem, a przez ten fakt upodabniać do śmierci i zmartwychwstania Chrystusa. W ten sposób tajemnica Chrystusa może stać się tajemnicą ochrzczonego człowieka[101]. Z paschalnych wydarzeń płynie pełnia nadziei, która zawieść człowieka nie może.
Przez wieki zmienia się charakter Mszy pogrzebowych. Zamiast szat liturgicznych białych zaczęto używać koloru czarnego – od wieku IX – a Msza miała charakter pokutny i błagalny. Narasta również liczba odprawianych Mszy za zmarłych, zaczynają powstawać nowe formularze. W okresie Odrodzenia i Baroku zaczęto jeszcze bardziej podkreślać dramat śmierci, co w liturgii okazywane było poprzez przykrywanie katafalku czarnym suknem. Katafalk często zasłaniał ołtarz, ponieważ symbolicznie był uważany za „zamek boleści”[102]. Bardzo mocno widać jak na przestrzeni wieków narasta dramat, rozpacz, żal z powodu śmierci. Wydaje się, że tendencja do dramatyzacji ukazuje wielki ból z powodu śmierci. Tak a ten sposób wyrażano żałobę, jednak ludzie na tym nie poprzestają i zaczynają więcej się modlić. Z czasem powszechną praktyką stało się zamawianie coraz większej ilości Mszy świętych. Spowodowane było to głęboką wiarą w życie wieczne[103]. Już w II wieku w Kartaginie zaczęto uważać za coś oczywistego odprawianie Mszy św. w dzień pogrzebu i rocznice śmierci[104]. Zaczęto również do czasów karolińskich wymieniać imiona zmarłych we Mszy św. W czasach późniejszych diakon odczytywał imiona zmarłych, po czym następowała „colectio post nomina”[105], co praktykowano w Galii. Na dzień dzisiejszy imiona zmarłych wymienia się w kanonie, jako mement[106]. Wymienianie zmarłych w kanonie daje żałobnikom przekonanie, że w tej Eucharystii kapłan i lud modli się właśnie za danego zmarłego, choć naturalnym jest, że również bez wymienienia w kanonie imienia zmarłego Eucharystia jest tak samo ważna, jeśli chodzi o jakość modlitwy za zmarłego.
W Kościele Katolickim pojawiła się Msza za zmarłych zwana gregorianką. Nazwa ta wzięła swój początek od papieża Grzegorza Wielkiego. Jest to praktyka odprawiana Mszy św. przez kolejno trzydzieści dni z rzędu[107]. W ten sposób powoli kształtowała się osobna msza za zmarłych. Ważnym jest fakt, iż Msza gregoriańska przetrwała do czasów obecnych. Eucharystia dla ochrzczonych jest przede wszystkim pomocą dla zmarłych, ale jest ona również nadzieją dla rodziny czy przyjaciół zmarłego, którzy rozpaczają po śmierci bliskiej osoby[108]. Jedynie ofiara Jezusa Chrystusa ma moc dać życie, jest ofiarą odkupieńczą, zadośćuczynieniem za grzechy zmarłych.
Kościół składa Ofiarę Paschy, aby zmarłym nieść pomoc natomiast innym pociechę wypływającą z nadziei (OWMR 379)[109]. Przede wszystkim najważniejszą Mszą za zmarłych jest Msza Święta pogrzebowa. To na niej zazwyczaj jest obecna trumna z ciałem zmarłego wokół, której gromadzi się rodzina pogrążona w żałobie. Towarzyszenie rodzinie jest w tym momencie bardzo istotne. Kościół poprzez Ofiarę Eucharystyczną to zadanie wypełnia w sposób najpiękniejszy, gdyż wokół ołtarza Jezusa gromadzi wszystkie dzieci Boże. Msze pogrzebowe można odprawiać każdego dnia „z wyjątkiem uroczystości obowiązujących, Wielkiego Czwartku, Triduum Paschalnego oraz niedzieli Adwentu, Wielkiego Postu i Okresu Wielkanocnego”(OWMR 380). W przypadku, gdy rodzina pragnie wyprawić pogrzeb w powyżej wymienione dni należy zachować przewidziane przepisy prawne ( OP 12*)[110]. Gdyby rodzina nie godziła się na pogrzeb bez Mszy św. czy Komunii św., można uroczystości żałobne przenieść na czas po świętach i odprawić w sposób zwyczajny, przypisany przepisami liturgicznymi.
Powyższe wspomnienie o pogrzebie w czasie świąt jest bardzo istotne w przeżywaniu żałoby. Osieroceni powinni zrozumieć naukę Kościoła. Buntowanie się na nią opóźni przeżywanie żałoby, a w najgorszym przypadku sprowadzi do przezywania jej w sposób patologiczny. Zgoda natomiast pozwala na wejście w żałobę w sposób zwyczajny lub nieco opóźniony i nietypowy przy odroczeniu pogrzebu do czasu, w którym będzie możliwość odprawienia Mszy żałobnej.
Wskazane jest, aby podczas Mszy św. pogrzebowej wygłosić homilię okolicznościową. Nie ma ona jednak być żałobną mową pochwalną. Na przestrzeni wieków różnie kształtowała się sprawa homilii pogrzebowych. Przez wiele wieków zamiast homilii głosiło się tzw.: panegiryki, które nie miały nic wspólnego ze Słowem Bożym. Były one natomiast mowami pochwalnymi na cześć zmarłego, a ich celem było „podniesienie rangi i taksy pogrzebu”[111]. Natomiast celem homilii jest nie tylko pouczenie, ale również wzmocnienie i pocieszenie żałobników[112]. Zatem, homilia powinna się opierać na tekstach biblijnych i liturgicznych[113], ponieważ to sam Chrystus – żywe Słowo Boga pociesza osieroconych. Natomiast kapłan, jako „mistrz pocieszenia”[114] dobiera w sposób odpowiedni Słowo Boże z szeregu wielu czytań przewidzianych prze nowe Obrzędy pogrzebu. W ten sposób kapłan słuchając Ducha Świętego zapoznając się z życiem zmarłego, jako sługa Chrystusa przekaże pocieszenie płynące z miłosiernego Serca Jezusa.
Papież Benedykt poucza, iż: „Homilia uaktualnia przesłanie Pisma Świętego, ażeby wierni mogli odkryć obecność i skuteczność słowa Bożego w swoim codziennym życiu”(VD 59)[115]. Wniosek wynikający ze słów Ojca Świętego jest bardzo prosty – pocieszenie i pełnia przemiany płynie ze Słowa Bożego – Chrystusa.
Homilia powinna być głoszona nie tylko ze względów wzmocnienia i pocieszenia żałobników, ale również jako wypełnienie miejsca pustki jaką sieje śmierć. Śmierć rodzi lęk, natomiast Słowo Boże budzi pokój, pewne zaspokojenie pustki i braku osoby zmarłej. Ponieważ w słowie Bożym mowa jest, – czego Kościół naucza – że człowiek został stworzony przez Boga do bycia szczęśliwym(KDK 18)[116].
Obrzędy Mszy świętej przewidują przekazanie sobie znaku pokoju. W czasie liturgii pogrzebu mogą one nabrać wymownej siły[117]. Tym bardziej, że czas pogrzebu jest czasem delikatnie mówiąc, trudnym dla żałobników. Podczas Mszy Świętej. żałobnej może wyrażać on wsparcie, pocieszenie, wypowiedzenie pojednania. I jak najbardziej znak pokoju służy dobremu przeżyciu żałoby. Poprzedza on również czas bardzo ważny, jakim jest przyjęcie Jezusa Eucharystycznego. Przed przystąpieniem do Komunii św. żałobnicy przekazują wyraz komunii i miłości trwający w Kościele (OP 82). Samo przyjęcie komunii winno odbywać się w postawie stojącej, która uzmysławia, iż każdy człowiek jest pielgrzymem w drodze do wieczności, a także miałoby mieć charakter przyjmowania pokarmu na drogę tak jak wiatyku[118]. Takie podejście ukazuje prawdę o realności przemijania życia ludzkiego, a szczególnie, że osoby kochanej rzeczywiście nie ma na tym świecie.
Kościół jest bardzo bogaty i przepiękny w swej Tradycji wywodzącej się od swych początków. Cała teologia znaków i symboliki Mszy św. uzmysławia jak bardzo ważna jest w życiu chrześcijanina, żałobnika Eucharystia. Jak wiele pocieszenia może on uzyskać poprzez uczestniczenie w Świętych obrzędach. Pocieszenie to płynie przede wszystkim ze zmartwychwstania Chrystusa obecnego w swoim Kościele i pośród ludu.
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